Liselotte Pulver i popularny Robert Lamoureux w barwnym filmie „Przygody Arsena Lupina” reżyserii 


Jacquesa Beckera. Recenzję łego filmu pióra Zygmunta Kałużyńskiego zamieścimy w następnym numerze 
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MI Zjazd 
PZPR 


Za kilka dni rozpoczyna 
obrady I Zjazd Partii. 
Jego uchwały będą miały 
doniosłe znaczenie dla na- 
szego kraju, dla wszyst- 
kich dziedzin! jego życia 
politycznego, ekonomiczne- 
go i kulturalnego. Zjazd 
wytyczy. kierunki rozwoju 
naszej ekonomiki w latach 
1959—1965, podsumuje bi- 
lans ogólnonarodowej dy- 
skusji, uchwali podwaliny 
planu siedmioletniego. 


Omawiając caloksztalt 
zagadnień kulturalnych — 
MI Zjazd PZPR zajmie się 
także perspektywami roz- 
woju polskiej kinematogra- 
fii, polskiej sztuki filmo- 
wej. która dzięki pomocy 
Partii i państwa ludowego 
i w oparciu o tę pomoc — 
odniosła w ostatnim czasie 
wiełe imponujących suk- 
cesów. W latach ubiegłych 
nasz przemysł filmowy 
produkował rocznie 5—7 
pełnometrażowych obrazów 
tabuiarnych, w roku bieżą- 
cym zrealizujemy już 20 
takich filmów — zaś w) 
tyczne siedmioletniego p 
nu rozwoju naszej gospo- 
darki przewidują w 1965 
roku produkcję 35 filmów 
pełnometrażowych, w tym 
30 fabularnych. Zamierze- 
nie to nie male, którego 
wykonanie postawi nas w 
rzędzie krajów o średniej 
produkcji filmowej, otwie- 
rając jednocześnie szerokie 
perspektywy dla inwencji 
artystycznej polskich twór- 
ców, dla różnorodności g: 
tunków i tematów filmo- 
wych. 

Wierzymy. że Zjazd Par- 
(ii zatwierdzi te wytyczne, 
że obok innych galęzi go- 
spodarki — także przemysł 
lilmowy zwiększy produk- 
cję, podniesie wydajność, 
że dzięki temu polska sztu- 
ka filmowa odniesie nowe 
artystyczne sukcesy. Podo- 
bnie ma się sprawa z roz- 
wojem sieci kin, umożli- 
wiającej transmisję naj- 
ważniejszej ze sztuk do 
mas. Wiemy, że w tej dzie- 
dzinie mamy jeszcze sporo 
do zrobienia, że wiele jesz- 
cze trudności należy poko- 
nać — ale i tu wytyczne 
przedzjazdowe przewidują 
znaczny wzrost, który — w 
miarę realizacji postulatów 
siedmiolatki — na pewno 
będzie mógł być zwiększo- 
ny. 

Nasza redakcja, stawia- 
jąca sobie jako cel rzetel- 
ue szerzenie kultury filmo- 
wej, życzy III Zjazdowi 
PZPR — w imieniu włas- 
nym i_ kilkusettysięcznej 
rzeszy czytelników — jak 
najowocniejszych obrad dla 
dobra naszego kraju, jego 
kultury 
jącej się polskiej sztuki 
tilmowej. 
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Małgosia Piekarska 
bohaterką filmu 
„AWANTURAO BASIĘ” 


Ja Wajdy. 


wał 


1958 roku. 


© 2% lutego Klub Krytyki Filmowej zorganizo- 
interesujące spotkanie z  przedstawicielami 
Zespołów Autorów Filmowych na temat aktualnych 
problemów polskiej kinematografii — zwłaszcza 
scenariuszy. Problemami tymi zajmiemy się sze- 
rzej w najbliższych numerach „Filmu". 


© Pomiędzy 28 a:31 maja br. odbędzie się w Ka- 
towicach Międzynarodowy Festiwal Filmów Ama- 
torskich. W festiwalu ma wziąć udział 16 państw, 
które przyślą około siedemdziesięciu filmów fa- 
bularnych, dokumentalnych i eksperymentalnych. 

W tym samym czasie odbędzie się w Katowicach 
VII Ogólnopolski Konkurs Filmów Amatorskich 
walny zjazd polskich klubów filmowych i uroczy- 
stości związane z dziesięcioleciem AKF „Śląsk* 


„SYGNAŁY* 


sensacyjny film współczesny 


Reżysć 


Jerzy Passendorfer rozpoczął zdjęcia do „Sygnałów 
Akcja tego filmu, realizowanego na podstawie scenariusza Zdzi- 
sława Skowrońskiego, rozgrywa się w ciągu jednej nocy w mie- 
ście portowym. Dla ciężko chorej potrzebne jest najnowsze za- 
graniczne lekarstwo. O jej życie walczy młoda lekarka pogo- 
towia rutunkowego i mąż chorej. Nie widząc innego wyjścia, 


5 marca rozpoczęto w łódzkim ate- 
lier zdjęcia do filmu „Awantura o 
Basię", realizowanego Według Sce- 
uariusza Kazimierza Korcellego i M: 
rii Kaniewskiej, a opartego na 
nej powieści Kornela Makuszyńskie- 
go. Rolę Basi gra pięcioletnia Mal- 
gosia Piekarska z Warszawy — 
brana spośród około trzech tysięc: 
kandydatek. Poszukiwania odtwór- 
czyni głównej roli trwaty ponad trzy 
miesiące: plerwsze próbne eliminacje 
odbyły się w Warszawie, Łodzi i Kra- 
kowie. Pod koniec lutego po pró! 
mych zdjęciach zapadła decyzja o wy- 
borze Basi. (Informacje na temat po- 
zostalej obsady aktorskiej filmu 
„Awantura o Basię" podaliśmy w 
nrze 6). 

Po ukończeniu zdjęć atelierowych 
— ekipa filmu „Awantura o Basię” 
będzie realizować sceny plęnerowe w 
Łodzi i w Krakowie. 

Zespół START miał pewne trudno- 
ści w uzyskaniu praw autorskich na 
ekranizację powieści Kornela Maku- 
szyńskiego. Spadkobierczyni tych 
praw, żona pisarza p. Janina Maku- 
Szyńska, postanowiła bowiem, w 
związku z przygotowaniami do Zbio- 
rowego wydania dzieł swego męża, ni- 
komu ich nie udzielać aż do roku 
1560. Ponieważ jednak zespół uzyskał 


tę informację dopiero wtedy, gdy 
scenariusz był ukończony, a prace 
przygotowawcze do realizacji filmu 


bardzo zaawansowane — pani Maku- 
szyńska biorąc pod uwagę te okolicz- 
ności w drodze wyjątku udzieliia 
zgody ma filmową adaptację „Awan- 
tury o Basię". 

Na zdjęciu po lewej: Basia — Mal- 
5osia Piekarska i (po prawej) jej ry 
walki — Marysia Wolkowicz z War- 
srawy | Hala Wilczyńska — też z 
Warszawy. które w fllmie Marii Ka- 
niewskiej wystąpią w epizodycznych 
rolach. 


© Dwudziestu pięciu znanych krytyków fran- 
euskich ułożyło listę najlepszych dziesięciu filmów 
wyświetlanych we Francji w 
z nich wymieniło w tej dziesiątce „Kanat* Andrze- 


KINO ST 


Ośmiu 


UDYJNE 


ŁÓDZ, UI. FIOTRKOWSKA 150 


Kino „Adria* w Łodzi przekształcone zostało ostatnio w kino 


filmy eksperymentalne. 


z trudem — przyjmuje się. 


ZAKUPIONO 


studyjne. Będą w nim wyświetlane polskie i zagraniczne filmy 
Jabularne o szczególnie wysokich walorach artystycznych oraz 


Cieszymy się, że inicjatywa, o której ciągle piszemy, choć 


Grają: Paul Meurtsse, Jeanne 
Moreau, Serge Reggiani i in. 


* 
| „Truciefelka* — to dramat 
ZETOR > społeczny produkcji francu- 
Niebezpieczna przesylka” — sko-włoskiej, zrealizowany na 
Jo' zakuplony niedawno przez podstawie głośnej powieści 
Centralę Wynajmu Filmów Johna Knittla — „Teresa 
sensacyjny film produkcji Etlenne*. W tym barwnym i 


francuskiej. Film ten_zreali- 
zowany przez Gillesa Grangie- 


xzerokoekranowym fllmie 
Denysa de la Patellitre zob. 


ra na podstawie powieści Nodl czymy:  Francolse _ Arnoul, 
Calefa opowiada o działalno: Pierre Vanecka I Jamesa Ro- 
ści handlarzy narkotyków. bertsona. 


za cenę zdobycia lekarstwa godzi się on na współudział w na- 


padzie na magazyny Urzędu Celnego. 


A oto aktorzy, których zobaczymy w Sygnałach": 
Szmigielówna (doktor Skalska), Danuta Starczewska (Zosia), 


Stefan Bartik (sanitariusz), Stanisław Mikulski (Janek), 


deusz Białoszczyński i Stanisław Jaworski. 


HENRYK 
BOROWSKI 


— gra jedną z głównych 
ról w filmie Ewy i Cze- 
sława  Petelskich — 
„Kamienne niebo", któ- 
rego realizację rózpo- 
częto ostatnio w wy- 
twórni wrocławskiej. 


Teresa 


Leon 
Niemczyk (pan z teczką), Eugeniusz Szewczyk (Felek) oraz Ta- 


By dowiedzieć się bliższych 
szczegółów o planach _filmo- 
wych Stefanii Grodzieńskiej — 
kilkakrotnie telefonowałam na 
Stoneczną do jej mieszkania. 
Odpowiedź była zawsze ta sa- 
ma: „Mama wyjechała". Teraz 
wreszcie „mama” wróciła do 
Warszawy. Okazuje się, że pi- 
sze scenariusz filmu satyryci- 
nego dla reż. Tadeusza Ma- 
karczyńskiego. 

— Piszemy wspólnie — mó- 


Spotkania i rozmówki 


W SPRAWIE 
UŚMIECHU 


wi Stefania Grodzieńska. Ma- 
my już gotową nowelę. Nie 
będzie to film pelnometrażo- 
wy, lecz cykl krótkich filmów - 
komedłowo - satyrycznych; we 
wszystkich występuje ta sama 
para bohaterów. 


— Co to za osoby: jak się 
nazywają, jaki jest ich zawód? 


— Proszę się nie gniewać, 
ale mam niechęć do stresz- 
czania filmów w ogóle, a 


W prasie niemieckiej znaj- 
dujemy sporo relacji o _festi- 
walu filmów  krótkometrażo- 
wych w Oberhausen. Dłuższe 
sprawozdanie publikuje m. in. 
G. Kriewitz w Stuttgarter 
Zeitung” (13.11.59) Zdaniem 
krytyka — świetnie wypadła 
zwłaszcza selekcja polska z fil- 


mami Borowczyka, Lenicy i 
Makarczyńskiego; filmy pol: 
skie, obchodzące się niemal 


bez komentarzy, stanowią 
prawdziwy wypoczynek po 
innych współczesnych filmach 
krótkometrażowych przeciążo- 
nych dialogami. m. in. po fil 
mach NRF, które na festiwa- 
lu „przeszły bez żadnego wra- 


W jednej z wytwórni ame- 
rykańskich złożono scenarius: 
polskiego autora Michela F 
Dylonga 1 Amerykanina Ro- 
berta C. Dertano traktujący o 
Konfederacji Barskiej, wal- 
kach wyzwołeńczych w Ame- 
ryce i dziejach Pułaskiego. 


* 


Ogromny sukces_„Kanalu”. 
wyświetlanego przez'wiele ty- 
godni w największych kinach 
zachodnioniemieckich _ skłonił 
jedną z firm wydawniczych u 
Stuttgarcie do wydania w ję- 
zyku niemieckim opowiadania 
Jerzego Stejana Stawińskiego. 
na którym oparto scenariusz. 


Lilian Harvey 


Beniamino Gigli 
„Dziewczęta 
z Nowoliprk* 


IUZJDN 


W MARCU 


W warszawskim kinie s 
rych filmów „Iuzjon* — bę 
dzie można obejrzeć w mar- 
cu następujące cykle filmów: 
Komedia filmowa cz. VI (m. 
in. „Dzieci szczęścia” z Lilian 
Harvey); Popularni aktorzy 
amerykańscy; Znane opery na 
ekrante (m. in. „Smiej się pa- 
— tm z Beniamino Gi- 
Polskie 


Aleksandra Forda | 
„Dziew- 


Wisły” 
Jerzego Zarzyckiego, 
<zęta z Nowolipek" Józefa Lej- 
tesa oraz „Stracny”” Eugentu- 
sza Cękałskiego 4 Karola Szo- 
łowskiego). 


zwłaszcza swoich i to jeszcze 
nie gotowych. 

— A tytuł cyklu? 

— W sprawie uśmiechu" — 
rzecz o potrzebie życzliwości. 
miłego zachowania i kultury. 

— Podobno Czesi mają reali- 
zować film na podstawie pani 
scenariusza? 

— Tak twierdzą. Tytuł filmu 
— „Ja i ty”. Czesi zainteres>- 
wali się pomysłem i zakupili 
nowelę. Wspólnie z czeskim 
reżyserem Oldricnem Lipskym 
napisaliśmy już scenariusz, 
teraz czeka on na skierowa- 
nie do realizacji. 

— Jakie oglądane 
komedie podobały 
najbardzież? 

— Kłopotliwe pytanie, bo 
nie interesującego w tym ga- 
tanku dawno już nie widzia- 
łam. Moje ulubione filmy tt 
„Parada natrętów* z Notl- 
Noćlem i „Wakacje pana Hu- 
lot" Jacquesa Tati. 

Rozmawiała: E. 


ostatnio 
się pani 


S-w 


] RZYMSKIE 
WAKACJE 


(Roman Holiday) 


| 
|) scenariusz: Jan Mac Lellan i John 
| pighton 
|] Reżyseria: William Wyler 


Zdjęcia: Frank F. Planer 
Muzyka: Georges Aurie 
Wykonawcy: Księżniczka Anna — 

Audrey Hepburn, Joe Brandiecy — 

Gregory Peek, Irving Radowicz — 

ddie Albert, Pan Hennesy — Hart- 

ley Power, Ambasador — Harcourt 

Williams, Hrabina Vereberg — Mar- 

zaret Rawlings, Generał Provno — 

Tullie Carminati, Mario Dełani 

| Paolo Carlini, Giovanni — Claudio 

Ermelli. 

| Proktukcja: 

1953. 

Niezwykły romans skromnego dzien- 

nikarza z piękną księżniczką — to 

temat tego rozrywkowego filmu, 
zręcznie oscylującego pomiędzy żar- 
lem a melodramatem. Reżyserował 


„Paramount* (USA) — 


(La donna deł giorno) 


Scenariusz: France Bem- 
porad, Aggee Savieli, Fran- 
cesco Maselli, Luigi Squar- 
zina i Cesare Zavattini 

| Reżyseria: Francesco Ma- 


Serge 


sellk 
| © Zdjęcia: Armando; Nan-  misarz policji — 
"ADA Sanipoli. 


Muzyka: Mario Zafred 
| Wykonawcy: Liliana At- 
| tennj — Virna Lisi, Gior- 


Dodatek: „Warszawiak w Kijowie", 

| W. Kopaliński i L. Perski. 
zajęci: 

Dokumentalnych w Warszawie — 

filmowy o stobcy Ukrainy. 


„głłmdih 
KLATI jl F 


Jer. 


go jeden z najwybitniejszych reali- 
zatorów amerykańskich, Willism Wy- 
twórca 


BOHATERKA DNIA 


glo — Antonie Citfariello, 
Anna Grimaldi 

Rararit, Mario Grimaldi — 
megziani, Aldo — 
Franco Fabrtzi, Matka Li- 
liany — Elisa Cegani, Ko- 


goraro" (Włochy) — 1957. 


Scenariusz: 
Realizacja: L. Perski. 
F. Fuchs. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
1858. Reportaż 


Dobrej wróżki”. 


RE 


Hóger, Vilma 
na Sterbova — Jarmila Smejkalova; 
Eiiska — Alena Kreuzmannova, Prof. 
Horn — Bedrich Vrbsky, 


pego zaułka”, 
niver”, „Najlepszych lat naszego ży 


„Jezebeł', „Pani Mi- 


1 „Nie: zabijaj”. 


Scenariusz: Oldrich Danek 
Reżyseria: Vaclav Krska 


Zajęcia: Jaroslav Tuzar 
Muzyka: Jan F, Fischer 


Wykonawcy: Inż. Sterba — Karel 
Dana Medricka, Ja- 


1nż. Vo- 


choc — Svatopluk Matyas, Habrna — 


3. Spal, Brousek — O. Janovsky, P. 
livec — F. 
0. Brousek. 


randov*' 


Kreuzmann, Inż. Janda — 


Produkcja: „Studio Filmowe Bar- 


(Czechosłowacja) — 198. 


Po wyświetlanym niedawno na na- 
szych ekranach „Osamiotniónym* — 
film „Tu są wy 
nematografii 
neorealistyczny. Jest to historia zdol- 
nego inżyniera, który przed laty spo- 
wodował 
opinia, którą obciążono jego ankietę 
personatną, złamała życie uczciwego 
człowieka 


kontynuuje w_ki- 
czechosłowackiej nurt 


wypadek w kopalni. Zła 


Dodatek: 
burga". Czołówkę tego filmu 
zamieściliśmy w nr 8 z br. 


„Mistrz z Nanm- 


— Haya 


Vittorio 


Melodramat o gi 
wszelką cenę 


ygodach młodej dziewczyny 
tanawia zostać gwiazdą filmową i w tym 


która za 


celu zmyśla historię zorganizowanego na nią napadu, 


Scenariusz | reżyseria: Sembhu 
Mitra i Amit Maitra 

zajęcia: Madhu Karmakar 
Muzyka: Salii Chaudhury 
Wykonawcy: Radł Kapur, Ra- 
na Sahib, Pradip Kumar, Sumi: 
tra Devi, Smriti Bisvas, Pahai 
Sanjal, Sulocana Catterdzi. 
Produkcja: „Radż Kapur* 
die) — 1857. 


n- 


Opowieść o przygodzie prostego 
wieśniaka, który przybywa do 
wielkiego miasta w poszukiwaniu 
pracy i przypadkowo zostaje po- 
sadzony o kradzież, ale podczać 


co pozwala jej stać Się „bohaterką dnia” 


ŁAPAĆ ZŁODZIEJA 


(agta 
raho) 


ucieczki przekonuje się, że ci, 
którzy go ścigają, sami są złodzie- 
jami. Film ten (dawny tytuł — 
Pod osłoną nocy") zdobył Grand 
ix na festtwalu w Karlovych 
Varach w 1857 roku. 


Dodatek: „Nartniki”. Rea- 
liaacja: Stanisław Kokesz. 
Zdjęcia: Boleslaw Bączyń- 
ski. Produkeja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych. Fikn 
oświatowy 0 owadach - 
nartnikach. 


» 
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WIELKI WYNALAZEK 


iabelskim wynalazkiem 


przerzucił Karel Zeman 

pomost do twórczości 

Mćlitsa, do owych uro- 

czych filmów sprzed pół 
wieku — łączących w sobie naiw- 
ny prymityw formy z bujną fan- 
tastyką tematu. O ile jednak Mć- 
lićs ograniczony był skromnymi 
możliwościami ówczesnej techni- 
ki kina — stąd dysproporcja mię- 
dzy zamiarem a realizacją — o 
tyle Zeman swój pastiche wy- 
konał mając do dyspozycjj boga- 
ty arsenał nowoczesnego warsz- 


ZEMANA 


tatu kombinowanych zdjęć filmo- 
wych. 

Odtwarzając na ekranie Ver- 
ne'a — sięga Zeman po realia 
współczesne epoce francuskiego 
pisarza, po materiał plastyczny 
noszący stempel dziewiętnastego 
wieku. Ożywiając stare grawiu- 
ry i ilustracje z pożółkłych ksią- 
żek i czasopism, wprowadzając 
do płaskich dekoracji i pejzaży 
— aktorów, Zeman tak genialnie 
fałszuje styl fin de _ siecle'u, 
że doprawdy nie wiadomo, kiedy 
mamy do czynienia ze zręcznym 


kuglarstwem filmowym, a kiedy 
bawi nas autentyk trącącej my- 
szką ryciny z wyobrażeniem lata- 
jącej machiny, lub zaopatrzonej 
w płetwy lodzi podwodnej. 
Zeman w ten sposób utrafil w 
nastrój i charakter powieści Ju- 
liusza Verne'a jak nikt dotąd. Ale 
wielkie odkrycie Zemana nie po- 
lega jedynie na znalezieniu klu- 
cza do adaptacji, na dowcipie 
stylizacji plastycznej. Chodzi o 
coś znacznie ważniejszego. Oto 
otwarte zostały drzwi, prowadzą- 
ce na nowe obszary sztuki ril- 


Najtrudniejszym rodzajem plakatu 1il- 
syntetyczna, 


mowego jest kompozycja 


łącząca w sobie skondensowaną 


filmu, jego klimat oraz wyrażająca ogói- 


ny styl realizacji. 


Takie plakaty są miesłychanie rzadkie 
w grafice światowej. Nawet u nas na- 


leżą raczej do wyjątków, chociaż 


nie za osiągnięcia w dziedzinie syntezy 
tak obsypują za granicą polskich gra- 


tików kompiementami 


Znakomitym malarzem tematu filmo- 
autor plakatów 
Maksy- 


wego jest Jan Lenica, 
do „Rio Escondido", „Młodości 
ma*, „Niebieskiego ptaka”. „La 


dy". a ostatnio — do „„Diabelskiego wy- 


nalazku*. 
Kapitalny w założeniu montaż 
łodzi 
drze jest dowcipnym 
ogólnego tematu filmu: 


cją plastyczną obrazu 
kreska na czarnym tle. 
koloru w napisie tytułowym. 


Zemana. 


rybo- 
ze staromodnym panem w cylin- 
wykładnikiem 
Charakter ry- 
sunku również harmonizuje z koncep- 


Oszczędny pasek 


treść 


właś- 


Stra- 


Biała 


Tkw 


mowej. „Diabelski wynalazek" 
prezentuje bowiem nową gamę 
środków. którą Zeman zapewne 
jeszcze wzbogaci w następnym 
filmie, wywodzącym się z rysun- 
ków Gustawa Dorć o przygo- 
dach barona Miinchhausena. 


W powodzi pochwał i superla- 
tywów pod adresem Zemana- 
plastyka, nieco w cień odsunię- 
to Zemana - reżysera. A przecież 
jesteśmy w „Diabelskim wyna- 
lazku* świadkami mistrzowskiej 
reżyserii, cudownej organizacji 
spektaklu, kultury, dowcipu i u- 
miaru w inscenizacji. Mógł Ze- 
mari łatwo zrobić film o bardziej 
wartkiej akcji, kierując się w 
stronę gatunku  przygodowego, 
mógł też nadać więcej cech gro- 
teski, mógł wreszcie piętrzyć 
warstwę fantastyki naukowo-te- 
chnicznej. 


Tymczasem utrafił w sedno 
rzeczy: stworzył romantyczną 0- 
powieść dziewiętnastowieczną 0- 
pierając ją na uśmiechu, ale jej 
mie ośmieszając. Marzenia na- 
szych pradziadów i prababek 
wydobyte z lamusa, z kart plu- 
szowego albumu, bawią ale i 
wzruszają. Obyśmy nie byli bar- 
dziej rozbrajający naiwnością i 
śmieszni w filmach prawnuków... 


Oglądając „Diabelski wynała- 
zek* po raz drugi, a potem po 
raz trzeci i czwarty, zawsze do- 
strzega się w nim coś kapitalne- 
go, co uszło poprzednio uwagi. 
Czasem będzie to szczegół sytu- 
acyjny, czasem dowcipny detal 
tla. Dowcip — przedni dowcip — 
to tworzywo zasadnicze całego 
filmu, które mieni się tysiącami 
$agów i point. Przypomnijmy pi- 
ratów ostrzących szable we wnę- 
trzu łodzi podwodnej, ramię 
dźwigu podające olówek inżynie- 
rowi Sarksowi, stroboskop i kro- 
nikę aktualności, której wyświe- 
le skończyło się pożarem a- 
paratu, kuternogę zamiatającego 
lutę działa atomowego, te CHA- 
PEAU BAS Artigasa, gdy stwier- 
dza, że uciekinier — Hart miał 
zapasu tlenu tylko na pól godzi- 
ny, albo prasowanie przez Joannę 
spódnicy rozgrzanym wyciorem 
armatnim, 

Tych szczodrze rozsypanych 

pomysłów można by wyliczać se- 
tki. Nanizane na jeden sznur — 
olśniewają, zniewalają urokiem 


rzeczy doskonalej. 


JERZY GIŻYCKI 


© „Diabelskim wynalazku” pisalić- 
my także obszernie w nr 35 z ub. r. 


Zamiast 


o świetnej „Ostrożności”, 
Pp zachęcony sukcesem, re- 
żyser Kotowski wziął się 
znowu do adaptacji Gałczyń- 
skiego, przenosząc na ekran 
abstrakcjonistów"*. 
ym razem jednak nie wy- 
szło. Specyficzny rodzaj słow- 
nego humoru poety, wielo- 
warstwowość tekstu nie zna- 
lazły odpowiednika wizualńe- 


salonie malarskim 
stała” się w. formie "filmowej 
mało groteskowa, nie ma w 
niej humoru i satyry, pointy 
są cząstkowe, a fabuła nikła. 

Szkoda, bo dekoracje t lalki 
Kazimierza Mikulskiego 1 Li- 
dii Mfintycz-Skarżyńskiej — 
kapitalne. Scenografia bardzo 
pomysłowa, a zdjęcia Kotow- 
skiego dają godną jej oprawę 
Jotograficzną. W sumie poraż* 
ka; tyle, że ambitna. 


GiŻ. 


Minuta zwierzeń 


Miłość, zazdrość i wierność — oto temat małżeń- 
skiego rachunku sumienia męża (Jean Gabin) i żo- 
ny (Michćle Morgan), którzy postanowili być ze 
sobą szczerzy. Zaś francuski reżyser Dellanoy pra- 
xnął być subtelny. Nie bardzo mu się to udało. 


Czechosłowacką 
nią Dulską* mos 
porównać z polską. 
to jej główną zaletą. 
wadach przekonacie 
sami. 


Moralność 


Pani Dulskiej 


Osamotniony człowiek 
bezduszna machina biu- 
rokracji, ludzka obojęt- 
ność, niemożność reha- 
bilitacji. Interesujący 
problem wiele 
wskutek realizacji tego 
czechosłowackiego — fil- 
mu. Jego główne wady 
to: prymitywizm  psy- 


chologiczny, naiwny ko- 
mentarz i dramaturgia, 
której 


najważniejszym 
elementem jest zapala- 
nie i gaszenie papiero- 
sów, 


traci 


rzej rybacy uwięzieni na 
płuwającej boi. 
łódź.  Roższalałe 


Jeżeli można na tym zachodnioniemieckim filmie 
wysiedzieć do końca, to dlatego, że film jest zro- 
biony kulturalnie, O. E. Hasse (w „08/15 — puł- 
kownik z gramofonem) je: tnym aktorem, 
a sala sądowa i podium dla świadków są jeszcze 
wciąż fotogeniczne, 


waną od a do zet, 
dramatyzowaną 


sztucznie 
historyjkę. 
Nie udało się twórcom podro- 


Rozbita 
morze. 


PODRABIANY 
AUTENTYZM 


o trudne i ryzykowne za- 

mierzenie: pokazać na 

ekranie postać wielkiego, 
żyjącego poety, dać zarys bio- 
grajii, nasycić film poezją, 
fragmentami| konkretnych ut 
tworów. Grozi tu laurkowość, 
hagiografia, skłonność do brą- 
zownictwa.' I tych cech_ Jil 
pt. „Władysław Broniewski 
nie uniknął, Winę ponosi nić 
szczęśliwa koncepcja scena: 
riusza St. R. Dobrowolskiego. 
Zamiast życiorysu 1 obrazac: 
należało raczej pójść w Kit 
runku wywiadu, wi 
twórcy, a nie pseudoobiekty- 
wnej relacji. 


ganizacja akcji' ratunkowe). 
Czy aby zdążą na czas? Zdą- 
żyli! Oto treść „Sztormu*, do- 
kumentalnego filmu R. Bera t 
K. Dąbrowskiego. 

Niestety, nie wierzymy uni 
przez chwilę w tę inscenizo- 


POSTUMENT 


POD 
POMNIK 


bić autentyku. Znakomite za 
ło są zajęcia Z. Karpowicza. 
Oddają one grozę wzburzone- 
go żywiołu, pokazują suro- 
wość nadmorskiego pejzażu w 
czasie zimowego sztormu. 
Giż. 


Toteż w drugiej części, ydy 
reżyser Urbanowicz rezygnuje 
z oprowadzania poety śladami 
pamiątek t pozbywa film to- 
nu natchnionego życiorysu — 
2 ekranu zadźwięczała nuta 
szczerości. Broniewski recytu- 
je w szkole swe wiersze: stro- 
fy poematu podchwytuje mło- 
dzież. Zaczyna się deklamacja 
rozłożona na głosy; liryka 
przeplata się z dynamicznymi 
frazami utworów rewolucyj- 
nych. To bardzo piękna sce- 
na. 


GIŻ. 


Martine Carel i Daniel Gćlin w filmie „Czarujące istoty" 


1: 0 dla gwiazd 


yć może Christian Jaque miał inne cele, ale nie mogę oprzeć się po- 
dejrzeniu, że nakręcił „Czarujące istoty* po to, by wykazać wielką ni- 
cość literatury wobec przemożnej potęgi gwiazd. Twórca „Pustelni Par- 
meńskiej* zabawił się mianowicie na koszt scenariusza, nie odzna- 
czającego się ani mądrością, ani ciekawą fabułą, ani finezyjnym humorem, 
i wolnego nawet od autoironii. Scenariusz „Czarujących istot* jest głupstew- 
kiem czystym, całkowicie dosłownym, niewinnym, bez pretensji i ukrytych 
myśli. Znaczy tyle, ile znaczy, i nie chce znaczyć więcej. Młody człowiek ma 
kłopoty z kobietami, bc kobiety to kłamczuchy, grymaśnice, snobki i w ogó- 
le niezłe numery. Ale do zademonstrowania tych właśnie rzeczy i pokazania, 
co biedny kawaler (Daniel Gćlin) musi wycierpieć podczas nieudanych ro- 
mansów, zaangażował Christian Jaque gwiazdy pierwszej wielkości, wśród 
których Dantelle Darrieux i Martine Carol są najświetniejsze. No i co? 

No i powstała bardzo dobra komedia, tak serdecznie śmieszna, tak znako- 
micie grana przez aktorów, żeby nie powiedzieć, że chwilami przez same naz- 
wiska, tak pod każdym względem pierwszorzędna, gładka, płynna, przekony- 
wająca, autentyczna. A ja siedzę, też się śmieję, lecz i strasznie się smucę, 
ponieważ literatura została skompromitowana. O, nie całkiem! Jakby skru- 
puły tknęły Christiana Jaque'a... Farsownym perypetiom towarzyszy od cza- 
su do czasu komentator, „głos z boku”, ironista, omawiający poszczególne sy- 
tuacje i zaglądający nawet w dusze bohaterów. Zdaje mi się, że są to dość 
zasadnicze interwencje literackie, że trochę tym ironistą sztukujemy, sztuku- 
jemy... Ale nie, ironisty już nie ma, a twarz Danielle Darrieux zupełnie wy- 
starczy. Wprawdzie później pokaże się coś w rodzaju satyry społecznej, wy- 
stąpi mianowicie milionerka, rozmiłowana w działalności charytatywnej, czyli 
w balach na szlachetne cele, lecz będzie to właśnie mierna literatura, nad któ- 
rą znów zatriumfują aktorzy. 

A jednak z jałowego materiału literackiego można zrobić dobry film, jeżeli 
się go dobrze zagra, natomiast lichemu aktorstwu nie pomoże nigdy najlepsza 
nawet literatura. 


JACEK BOCHEŃSKI 


WODZA =$ py wz 

3G1) numer „Kwartalnika Filmowego” 2 1958 r. jest jed- 
nym z najciekawszych tego potrzebnego pisma. Zorentowa- 
ny biograficznie. pozbawiony jest jednocześnie owej publi- 
cystyki polemicznej o wąskiej aktualności, która gmatwa- 
ła profil pisma. Ba, westchnijmy na marginesie, gdzie jednak 


miejsce na tę poważną publicystykę, wygnaną Z ,, 
nika, skoro ostatnio zlikwidowano „Teatr | Film*, 


logu" 

Numer otwiera Aleksander Jackiewicz, który szkicem 
o „Eroice« kończy kreślić biografię twórczą Andrzeja Mun- 
ka. Utrzymując równowagę między krytyką impresyjną 
(do której autor ma skłonność) a krytyką analityczną, kie- 
ruje Jackiewicz główny impet swej egzegezy na sprzeczności 
w intencjach twórcy „Eroiki”. Słusznie, przyjrżano się im 
nie dość dokładnie i okrzyczano film jako jednorodną | kón- 
6ekwentną rozprawę z mitami w narodowej psyche. Autor 
odczytuje film „bardziej gorzko”, tropiąc jego kompromisy. 
Godziło by się jednak podkreślić, że kompromisy te są wy- 
razem jeszcze gorętszego współuczestnictwa w rozterkach 
narodowych niż u twórców jakiegokolwiek „fllmu z tezą”. 

Nurt biograficzny numeru kontynuuje błyskotliwie Bole- 
sław Michalek dłuższym studium o Fellinim. Punkt widze- 
mia autora wyrażony jest jasno już w samym tytule: „Mo- 
ralista przeciwko poecie". Teza altora, znakomicie podana 
(lektura tego studium jest prawdziwą przyjemnością smako- 
wania pomysłowości i werwy krytyka) przedstawia się w za- 
sadzie prosto. Tam, gdzie Fellini zaadaptował dla filmu 
popularną w literaturze postproustowskiej zasadę skrajnie 
subiektywnego „dziennika intymnego" (a więc najpełniej 
w „Wałkoniach*), osiągnął on szczytowy wyraz szczerości 
doznań zmysłowych, autentyzmu zapamiętanych strojów, 
barw widzialnego świata”. Tam jednak, gdzie do kapryś- 
nego kręgu intymnych zapisków wprowadzony zostanie pe- 
wien porządek filozoficzny, moralny — tam interesowne za- 
biegi moralisty niszczą liryczną tkamkę jego dzieł (przede 
wszystkim „Niebieski ptak”, ale także „La Strada” 1 „Noce 
Cabirii*). Nawet zniewałająca argumentacja Michałka nie 
jest jednak zdolna stłumić refleksji. Może diatego, że szkico- 
wi nie dostaje analizy socjologicznej, nie zajmuje się autor 
problemem ogromnej skuteczności poetyki Felliniego w przy- 
padku „La Strady" i „Nocy Cabirii", a zdecydowanie małej 
jej skuteczności w „Wałkoniach". A to jest fakt, obok które- 
go najbardziej subiektywna krytyka nie powinna przecho- 
Gzić obojętnie. 

Trzecia pozycja numeru ma wprawdzie charakter tylko 
informacyjny, ate wydaje się nader potrzebna: Zbigniew 
Gawrak kończy przegląd działalności filmologów — naukow- 
ców skupionych wokól paryskiego pisma „Revue Internatio- 
nale de Filmologie". Jest to działalność dość często oderwać 
na od praktyki filmowej, uprawiana przez przedstawicie!l 
innych dyscyplin naukowych, dla których czołowi tilmow- 
cy t ich dzieła są wielkościami niekiedy, mało znanymi. 
Niemniej jednak samo; wyliczenie postawionych problemów 
jest pouczające 1 ważne. 

Numer zamyka krótka recenzja „Wyboru pism* Bóll 
Balśzsa, pióra Bolesława Lewickiego. Autor opowiada się 
raczej przeciw koncepcji książki, stanowiącej wolny wybór 
iragmentów z trzech prac Balśzsa, pisanych między rokiem 
1924 a 1949. Lewicki słusznie wypominając Balńzsowi podsta- 
wowe błędy w systematyzacji i hierarchizacji materialu, 
wyciąga niesłuszny chyba wniosek z faktu, że teorie Balśzsa 
ukształtowały się w dobie filmu niemego i że wskutek tego 
są dziś mało aktualne. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Ukazał się już i 4(32) numer „Kwartalnika Filmowego". 
Omówimy go niebawem. (red.). 


MARZZWTEZSZTECYHANZAN | Bazkrasna koryzonty | 


rudno mówić cokolwiek 
na temat tego filmu w 
sposób, w jaki mówi się 
© typowym filmie fabularnym. 
Jest te bowiem niema! doku. 
mentalna opowieść o pionie- 
rach lotnictwa francuskiego 
lat 1530—1834. 
Mamy tu do czynienia z jed- 
nej ly z autentycznymi 
je drugiej raś — z fa- 
bularmą |formą opowiadania. 
Na dodatek — film opatrzono 
komentarzem spotykanym naj- 
częściej w filmach o chara- 
kterze  poputarnonaukowym. 


6 


Nieporozumienie polega. na 
tym, że tem suchy, dydaktycz- 
ny komentarz traktuje o spra- 
wach takich jak milość Ćzy 
przyjażń. odriwiamy zapal 
i niezwykłą wprest wytrwa- 
ość Heleny Boucher — pierw- 
szej kobiety-pilota we Fran- 
cji, a z ekranu magie padają 
sformułowania w _redzaj 
„to dzielna kobieta*, o czym 
świetnie lemmy. Innym znów 
razem komentator magie z zi- 
mną krwią powiada, że jeden 
z bohaterów, którego dopiero 
ce widzieliśmy ma ekranie — 


zabił się właśnie. Natrętny, 
taatologiczny komentarz, stre- 
szczający wypadki nie ukaza- 
me ma ekranie I zastępujący 
dramaturgię, jest chyba maj- 
gorszą rzeczą w tym filmie. 
Autentyczne _ wydarzenia, 
wspaniali ludzie pelni odwagi 
i poświęcenia (wszyscy oni 
prawie giną w katastrofach 
samolotowych), dobre zdjęcia 
łotnicze i ciekawa sceneria — 
przemawiają ostatecznie na 
korzyść tego filmu, choć nie 
na korzyść jego twórców. 
WOJCIECH SOLARZ 


precyzujmy punkty widzenia. Liczni 

autorzy w tygodniku „Film” ataku- 

iąc bądź polską sztukę filmową, bądź 

postawę nazywaną bardzo ogólniko- 

we i brzydko fonetycznie — boha- 
terszczyzną — operowali ogólnikami. Można 
w ten sposób Zniszczyć nie tylko „Popiół 
i diament”, ale i „Kanał”, i „Pokolenie”, 
i „Ostatni etap”, i „Ulicę Graniczną”. Można 
nawet zrujnować samego Munka za heroicz- 
ną niekonsekwencję w „Eroice”. 


Można dojść nawet do zupełnego nonsen- 
su — co się praktycznie zdarzyło — i za- 
aprobować wybitny artystycznie film, który 
wywołuje w widzu trwałe zniekształcenie 
ideowe, a jednocześnie potępić utwór nie- 
„groźny, nie posiadający siły deformowania 
postawy ideowej. 


Wszystko to jest możliwe, gdy szermuje 
się hasłem „precz z bohaterszczyzną”, a w 
praktyce potępia bohaterstwo. 

Aby w dyskusji zapanowała względna ja- 
sność — precyzuję: istnieje brawura i istnie- 
je bohaterstwo. To nie to samo. 

„Popiół i diament” niezależnie od swoich 
walorów artystycznych nie potępił brawury, 
gdyż przeciwstawił jej wartości „zerowe”; 

„Wolne miasto” — wbrew pogardliwym 
okrzykom Aleksandra Jackiewicza o „wojnie 
listonoszy” — gloryfikowało proste i pozba- 
wione brawury bohaterstwo ludzkie za spra- 
wę, która w bilansie historycznym okazała 
się w pełni słuszna. 


- Między 
bohaterstwem 
a brawurą 


„Eroica” właśnie w swojej niekonsekwen- 
cji stała się mimo woli pochwałą głupiej 
brawury, tym bardziej zdumiewającej, że 
uprzednio dokładnie wyszydzonej. Nato- 
miast „Zamach” — choć w sposób nieprze- 
konywający, ale czytelny — spróbował oce- 
nić akt w pełni bohaterski, bo słuszny. 

Jestem zatem i będę za sztuką stojącą na 
pozycji bohaterstwa ludzkiego, to znaczy ta- 
kiego działania, które zmierza do historycz- 
nie słusznych cełów nawet za cenę życia. 
Jestem bowiem za „wojującymi listonosza- 
mi” przeciw sfilistrzałym pięknoduchom. 


lch dzisiejsze filisterstwo zrodziło się _ 
z wczorajszej brawury i jutro gotowe jest 
objawiać nam potrzebę nowej, bezsensownej 
brawury. Listonosze zaś mają na te sprawy 
poglądy bardziej trwałe, mocne i sensowne. 
I to nie tyłko w wyniku żylaków. 


Nie bohaterstwo było w dziejach tego kra- 
ju wartością ujemną, a nieprzemyślana bra- 
wura, która rodzi się z narodowego snobiz- 
mu i narodowej słabości intelektualnej. Tego 
rozgraniczenia należy żądać także od sztuki 
filmowej. I od krytyki, która operując nie- 
precyzyjnymi sloganami o _ „bohaterszczyz- 
nie” wylewa dziecko wraz z kąpielą. W eje- 
kcie — jak słusznie powiada ABE w „Prze- 
glądzie Kulturalnym” — stawia narodowi 
i jego sztuce parszywy, mieszczański idealik 


ciułactwa i „mentałności przekupniów”. 


Lenin ostrzegał swego czasu przed niebez- 
pieczeństwem żywiolowego odradzania się 


wiejskiej. Istnieje u nas paralelne zjawisko 
w życiu kulturalnym. Żywiołowe odradzanie 
się spekulanckiej, drobnoburżuazyjnej men- 
talności w sztuce, która obraziła się na bo- 
haterstwo. I nie umiejąc go ani dostrzec, ani 
pokazać, chcąc nie chcąc, wysławia brawu- 
rę — snobizm mieszczanina, który nie zdążył 
zostać szlachcicem, a nie stał się proletariu- 
szem, albo wyśpiewuje tragiczne „mam to 
gdzieś” wobec „okrutnego świata”, w któ- 
rym przypadło nam żyć. A także — walczyć! 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


POCAWAŁA PRZECIĘTNOŚCI 


„Orzeł* spotkał się z niemal 
jednomyślnymi pochwałami kry- 
tyki. 

Recenzja — Stanisława  Grzelec- 
kiego w „ZYCIU WARSZAWY 
w której czytamy m. in.: „Ogl 
damy film słaby artystycznie, bez 
początku 1 bez końca, bez wyko- 
rzystamia dramaturgicznego licz- 
mych sytuacji, których dramaty- 
czne napięcie rozpływa się, po- 
zbawione dominujących akcen- 
tów* — wywołała natychmiastowe 
repliki Jerzego  Eljasiaka w 
„SZTANDARZE MŁODYCH* | 
(bez wymienienia nazwiska prze- 
ciwnika, ale z jednoznacznymi 
cytatami z niego) J. A. Szcz. w 
„TRYBUNIE LUDU*. 

Zwolennicy filmu chwalą go 
przede wszystkim za reżyserskie 


je na-lamach NOWEJ KULTURY 
rozważania o kinie „intelektual- 
nym" i „emocjonalnym". Zalicza 
on Orsona Weliesa (a także Stro- 
heima, chwilami Eisensteina, Bu- 
nuela | Clouzota z „Ceny strachu”) 
do przedstawicień kina barba- 
rzyńskiego, o którym pisze: „Jest 
to kino gwałtowne, artystyczny 
„catch as catch ca! 
kie chwyty są dozw. 
sza do dokonania rewizji 
tych pojęć krytycznych: dobrego 
| złego smaku, oszczędności środ- 
ków, umiaru. Kino barbarzyńskie 
stol w każdej chwili nad przepać- 
€lą: oscyluje między szokiem a 
groteską, prawdziwą sztuką | 
prawdziwą grafomanią. 

Fenomen ten istnieje natural- 
nie we wszystkich sztukach, ale 
w filmie mógłby mieć szczególne 
uzasadnienie, ponieważ tu Jest 


rzemiosło, czystą robotę kamery, 
dobrą grę aktorską całego zespołu 
(najbardziej wyróżniany jest Bro- 
nisław Pawlik). 

Zygmunt Lichniak w SŁOWIE 
POWSZECHNYM pisze ponadto: 
„W sumie Jednak: to bardzo męs- 
ki film. (Dosłownie: ani jednej 
kobiety).* 


ZMARNOWANA OKAZJA 


Jak donosi bydgoski ILUSTRO- 
WANY KURIER POLSKI niezna- 
ni sprawcy wybili szyby w ga- 
błotach przed kinem „Targowy” t 
skradli fotosy filmu „Czarujące 
Istoty”. Dyrekcja kina zamiast 
wykorzystać ten fakt dla rekla- 
1my filmu — wywiesiła odezwę 
potępiającą chuliganów. 


NÓŻ w BRZUCH 


Bolesław Michałek w felietonie 
„Kino barbarzyńskie" kontynuu- 


szczególna pu 
niw niechętna angażowania 
się. „Barbarzyńcy uważają, że 

należy ją bić pałką w głowę, a 
nie poddawać jej dyskretnie, bez 
nalegania, dojrzały owoc rozmy- 
ślań; i tak go nie przyjmie, | tak 
odrzuci znudzona | rozgniewana. 
Należy więc przekławać brzuchy 
(chodzi o dilm 'Wellesa „In- 
truz* — em.). 

Wszystko to potrafię sobie wy- 
iumaczyć | znać rację artystów- 
barzyńców, spośród których 
wielu prawdziwie cenię. A jed- 
nak doznawałem dziwnych uczuć, 
kiedy następnego dnia oglądałem 
raz trzeci „Ucieczkę skazań- 
ca* Bressona, z jego ascetyzmem, 
mazością formalną,  maniakalną 
oszczędnością Środków, jedynym 
motywem Mozarta w tle — a przy 
tym ze zdumiewającą perfekcją 
dramatyczną i plastyczną. Co jest 
przeszłością, a co przyszłością 
kina? 


SALWA 


TRYBUNA ŁUDU zamieściła w 
ciągu ośmiu dni cztery artykuły 
poświęcone sprawom _—kinemato- 
grafi (niezależnie od recenzji). 

Bronisława  Lewiekiego „Mar- 
twy gigant i żywi ludzie** — żeby 
mie budować wytwórni kopii na 
Służeweu, a utrzymać i rozbudo- 
wać istniejącą wytwórnię w Ło- 
dzi. > 

Mgr Lecha Burzyńskiego „O 
kinach wiejskich z ołówkiem w 
ręku*” — żeby najpierw budować 
kma w miastach, a dopiero za 
zarobione przez nie pieniądze roz- 
budowywać sieć kin wiejskich — 
opierając ją na kinach rucho- 
mych : półstałych (stałe wobec 
małej gęstości zaludnienia naszej 
wsi są nieopłacalne). 

Leszka Golińskiegó „Filmy dla 
nikogo* — żeby filmy krótkome- 
trażowe były bardziej przystoso- 
wane do potrzeb t zamiłowań pu- 
bliczności. SORŻE 

Autora podpisującego się (ż) 
„Zyski stołecznych kin wzrosły 
— widz uzyskał niewiele'* — żeby 
pieniądze uzyskane z podniesie- 
nia ceny biletów obrócić na lep- 
sze wyposażenie kin istniejących 
1 budowę nowych. c 

Oby, ta salwa TRYBUNY ŁUDU 
pomogła przynajmniej w  prze- 
prowadzeniu tej ostatniej spra- 
wy, która zresztą była już postu- 
lowana przez całą prasę, przez 
komisję sejmową 1 wszystkich 
świętych. Co dziwniejsze — takie 
właśnie jej załatwienie zapowie- 
dziano w oficjalnym  uzasadnie- 
niu podwyżki cen biletów kino- 
wych. 


SPISEK DZIAŁA 


1 znów bydgoski ILUSTROWA- 
NY KURIER POLSKI donosi, że 
„Ostatni dzień lata* został zdję- 
ty z ekranu kina „Wolność* po 
trzech dniach wyświetlania — 
przy 100 procentach frekwencji — 
gdyż taki tylko okres został za- 
planowany przez aparat CWF i 
kopia musiała powędrować dalej. 


* Oto jak powstają liczby staty- 


styczne dotyczące ilości wódzów 
na filmach uważanych za trudne. 
em. 


Dwudziestodwuletnia pani 
Bogda Bruncke z Warszawy. , 


W obronie HFZMABERZYA: 


inłeresów mowej przyznano w tym roku: aktorom — 0. W. 


scherowi za rolę w niemieckim filmie „Helden* ( 
haterzy), zrealizowanym według sztuki G. B. Sha 
i Danny Kaye'owi — za rolę Jacobowsky'ego w ame 
H Jh kańskim fllmie „Ja | pułkownik"; aktorkom — Tatla 
[o) ywoo u Samojłowej za rolę w „Lecą żurawie* i Johannie ' 
Koczian (patrz syłwetka), bohaterce głośnej śchod! 
niemieckiego filmu „Wir Wunderkinder'* (My, cudov 
. dzieci). Nagrody za reżyserię otrzymali: szwedzki re 
kobiety Ser Ingmar Bergman za film „Wieczór kuglarzy* | 
disiao Vajda za realizację hiszpańsko-włoskiego fili 

„Pies, który się nazywa Bozzi”. 

* 


chwyłają ARMO ZER AZT 
kin Londynu, zamiast zapowiadanego od dawna przegl 
starych i nowych filmów zachodnioniemieckiej wytwć 
ż UFA — zorganizowano ostatnio dni filmu wschod 
za broń niemieckiego, podczas których wyświetlano najwybitn 
sze pozycje wytwórni DEFA, m. iń. „Mordercy są wś 

ae 


„Rotation*, „Rada bogów" i „Silniejst od noc 
* 


Wojna trwa — wielka woj- Austriacy krytycy filmowi uznali za najlepszy f 
na filmu z telewizją. Produ- — 1958 roku obraz J. A. Bardema „Główna ulica". 
cenci hollywoodzcy pragnąc 

dostarczyć widzom kinowym ki 

nowych mocnych wrażeń — Doroczną nagrodę im. Ernsta Lubitscha, przyzn 
uzbroili kobiety. Ostatnio co-- w NRF za najlepszą rolę w komedii filmowej, otrzy! 
raz częściej miejsce wątłych i _ niemiecki komik Heinz Riuhmann (tytułowy bohs 
delikatnych bohaterek trady- _ „Kapitana z Koepenick'') — za kreację w filmie „Der P 
cyjnych westernów, które  ker" (Dobosz). Film ten od sześciu tygodni wyświetl 
strzelały jedynie w akcie o- jest w jednym z największych kin zachodniego Berl 
statecznej desperacji, zaczęły 

zajmować dziewczęta o „sta- k 
lowych nerwach", morderczy- „Kapitan z Koepenick* figuruje na czwartym miej 
nie t kryminalistki, Wielka zamieszczonej przez „New York Times" listy dziesie 
lirma „The Western Costume _ najlepszych zagranicznych filmów oglądanych w Stan 
Company", szyjąca wyłącznie Zjednoczonych w 195% roku. 

kowbojskie ubiory, zorganizo- * 

wała specjalny dział tego ty- Festiwal filmowy w „Karlovych Varach, zapowiedzi 
pu strojów dla dziewcząt. W w tym roku na początku czerwca, nie odbędzie się. 
Mollywoodzie powstała nowa _ jęsjeni zorganizowany zostanie I Międzynarodowy Ft 
kadra statystek doskonale wy- waj Filmowy w Moskwie. W następnych latach — fe 


świczonych we władaniu / waję w Karlovych Varach i w Moskwie będą się odby 
bronią | jeździe Konnej. W co drugi rok, 


wielkiej walce o widza j. 
sfield z dwoma coliami u boku w filmie „Sherilf of the * rykańskiego — za broń chwy- » 


aw* (Szeryf z Fractured Jaw) jest bezwzględną terrorystką city również | sławne gwiazdy. Do nagrody „Oscara* dla najlepszego filmu zań 
nicznego — Włosi zgłosiłk obraz reż. Mario Monicelli 
„I soliti ignoti'* (Samotni, nieznani) z Vittorio Gass 
nem, Marcelło Mastrolannim i Toto w rolach główni 
* 

Między 23 lutym a 1 marca odbył się w Cor 
d'Ampezzo (Włochy) „XV Międzynarodowy Konkurs 
mów Sportowych. 


Jayne Ma 
Fractured 


— popularny pieśniarz ame- 
rykański, po raz trzeci w ży- 
ciu występuje przed kamerą 
w sutannie. Pierwsza rola 
księdza — w filmie „Going 
My Way" (Idąc moją drogą) — 
pizyniosła mu przed piętnastu 
laty nagrodę „,Oscara”. W tym 
samym czasie grał duchowne- 
gó w obrazie „The Bells of 
St. Marys* (Dzwony z św. 
Marit), który przyniósł „Osca- 
ra" jego partnerce Ingrid 
Bergman. Ostatnio Bmg Cro- 
sby gra duszpasterza wędrov 
nego zespołu teatralnego w 
hollywoodzkim filmie Say 
Lee Remiek (na zdjęciu po prawej) — w scenie głośnego westernu „Warlock* (Czarownik) przykoto- One for Me" (w dosłownym 
wuje się do obrony własnej. Z bronią nauczyła się obchodzić również Carroll Baker. Na zdjęciu po tłumaczeniu — „Powiedz raz 
lewej — « (Gregory Peckiem — w jednym 2 najbardziej ambitnych wesiernów, zrealizowanych W dla mnie, w tym wypadku 
ubiegłym roku w HMoilywoodzie — „łhe Bi Country" (Wielki iraj) reży Wiiliama Wylera. chodzi o zmówienie modlitwy). 


SI 
e SMPTE JOURNAL 


WUZTYCAGHY 


Słaufiy amerykański komik, Danny Kaye, w cza- 
sie podróży do Izraela, dokąd został zaproszony 


przez prezydenta Ben Guriona, zatrzymał się 
w Paryżu, gdzie odbyła się premiera jego filmu 
„Ja i pułkownik*. Danny Kaye (na zdjęciu — 
w roli Jacobowsky'ego w jednej ze scen tego 
obrazu) po raz pierwszy nie gra tu roli klowna, 
dlatego — jak twierdzi — jest to jego ulubiony 
? film. Następnym — będzie realizowany w Ja- 
ponii obraz pt. „Bambou Kid", historia aktora 
zaplątanego mimo woli w niezwykłe przygody. 
Podobno Danny Kaye ma również objąć, począt- 
; kowo przewidzianą dla Franka Sinatry, rolę 
j w pierwszym amerykańskim filmie z Brigitte 
Bardot, „Paris by Night" (Paryż w nocy). 


7 * 

w Lubece (NRF) między 17 a 19 kwietnia zostaną 
zorganizowane III Dni Filmu Krajów Północy. Program 
a przewiduje wyświetlenie dwunastu fabularnych I dwu- 
-  dziestu czterech dokumentalnych filmów kinematografii 


skandynawskich. 


VON 
KOCZIAN 


tegorocznej nagrody za- 
chodnioniemieckiej krytyki filmowej za 
rolę w filmie „Wir, Wunderkinder" (My, 
cudowne dzieci) — ma dwadzieścia pięć lat. 
Karierę sceniczną rozpoczęła w słedemna- 
stym roku życia, odnosząc od razu duże 
sukcesy. Do filmu początkowo nie miała 
jednak szczęścia. W dwu zachodnioniemiec- 
kich obrazach, „Wiktor i Wiktoria" i „Pe- 
tersburskie noce”, nie zwróciła na siebie 
uwagi publiczności ant krytyki. Sławę przy- 
nióst jej dopiero film „My, cudowne dzic- 
ci", zrealizowany w połowie ub. roku. Ostat- 
nio Johanna von Koczian była partnerką 
sławnego włoskiego śpiewaka, Mario Lanzy, 
w zachodnianiemieckim obrazie „Serenade 
einer grossen Liebe" (Serenada wielkiej 
miłości). 


— zdobywczyni 


Georges Simenon 


— znany autor powieści kryminalnych, we- 
dług których zrealizowano już calą serię 
cieszących się dużym powodzeniem filmów 
o inspektorze Malgret, będzie pisał swój 
nowy kryminał pod okiem kamery fllmo- 
wej. Skoro tylko spod'jego maszyny do pi- 
sania wyjdą postacie bohaterów powieści — 
wcielą się w nie natychmiast żywi aktorzy, 
którzy rozpoczną ekranowe życie ukazując 
wiersz po wierszu to, co równolegle będzie 
pisał autor. Ten średniometrażowy film 
o warsztacie pisarza zrealizuje Jean-Fran- 
cols Hauduroy, były asystent J. Beckera. 


W filmie „Psy, czy chcecie żyć wiecznie?" grają 
tylko dwie kobiety. Jedną z nich (w roli radzie- 
ckiej dziewczyny) jest Sonia Ziemanu (na zajęciu) 


DWA FILMY 


e e , 
o bitwie 19 listopada 1958 roku, równo w szesnastą rocz- 


nicę rozpoczęcia zwycięskiej otensywy wojsk ra- 


dzieckich pod Stalingradem, zachodnioniemiecki 

l; d IR e rgórser Fraak ggjsh f do. filmu 

pt „Hunde, 1 [Psy, czy 

sła ingradzkiej : - | poja 
D powiedzenia pri Wielkiego, 

który w czasie. 's4 tymi slo- 

„Stalingrad" — to tytuł filmu o sławnej  kręcanie zajęćldł SEN 


tego br., a więc znów dokładnie w szesnastą roc: 
nicę kapitulacji wojsk niemieckich w rejonie 
Stalingradu. 

Podobno były dowódca korpusu w armii Paulusa, 
generał Seydlit7, jest doradcą przy fllmie Wishara, 


bitwie, planowanego w ty! jk FĘ. 
row: isz Gerasii zie 


realizowany we współprodukcji niemiecko- 
radzieckiej. 


Weteran fllmów kowbojskich, jeden z najstarszych asów brawurowej jazdy konne. 
czterdziestoośmioletni Fred Kennedy zginął w czasie nakręcania zdjęć do najnow 
/  fllmu reż. Johna Forda, „The Horse Soldiers" (Kawalerzyści). Clou popisów Kennedy'e 
| w tym obrazie miał stanowić atrakcyjny upadek z galopującego konia. Kamera zdą 


go | 


Jeszcze utrwalić ostatni galop 1 skok „na złamanie karku”. Po tym skoku Fred Kennedy 


Już nie wstał, Zmarł w drodze do szpitala. 


— to tytuł dokumentalnego filmu, nad kiórym pracuje obecnie 
włoski reżyser Alessandro Blasetti. Będzie to ekranizacja naj- 
wybitniejszych mocnych spektakli widowiskowych Paryża, 
Rzymu, Londynu, Madrytu i Barcelony. W sekwencji hiszpań- 
skiej narodowy taniec „flamenco* wykonuje m. in. popularna 
tancerka i gwiazda filmowa — Carmen Sevilla 


(na zdjęciu). 


9 


1 małe 


filmy 


mogą być wielkie 


II 


OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


TYGODNIKA 


„FILM'" Z OBERHAUSEN 


ubiegłym tygodniu omó- 

wiłem rolę, jaką odegra- 

ły polskie filmy  pod- 

czas festiwalu w Ober- 

hausen. one 
wielki sukces (druga nagroda i 
dwa wyróżnienia) w poważnej 
konkurencji. 


Wyróżniony dyplomem 


Nie łatwo zdobyć na tym festi- 
walu choćby  najskromniejsze 
laury. Regulamin nie przewiduje 
prawa pierwszeństwa, jak na in- 
nych tego rodzaju imprezach (do 
większości międzynarodowych fe- 
stiwali dopuszczone są filmy nie 
wyświetlane poprzednio poza 
kranicami kraju — producenta), 
co powoduje, że do Oberhausen 
napływają filmy rzeczywiście 
najłepsze, oglądane jaż w wiełu 
krajach, a nawet nagradzane. Za- 
chodnioniemieckie Dni Filmu 
Krótkometrażowego przekształci- 
ły się wię w rodzaj reirospek- 
tywnego przeglądu najciekaw 
szych pozycji w dziedzinie krót- 
kiego metrażu. 

Zagęszczenie programu było w 
tym roku wyjątkowo duże. Dzien- 
na porcja wynosiła okeło 25 fil- 
mów (150 filmów w ciągu sześciu 
dni), podziełonych na trzy zesta- 
wy narodowe oraz czwarty, mie- 
szany seans eksperymentalnych 


honorowym _fitm 
„Wesoła historia lotnictwa** (Studto „Bracia w tricku 
żartobliwy informuje widza Q doniosiych wynalazkach z 


krótkometrażówek. Praca kończy- 
ła się około pierwszej po pólno- 
cy. 

W tych warunkach — między- 
narodowe jury miało istotnie tru- 
dne zadanic wyłowienia najlep- 
szych filmów wśród wielu do- 
brych. Doszło ono do wniosku, że 


czechosłowacki Jirzego Brdecj:i 
— Praga), w sposub 


dziedziny awiacji 


do prawidłowej i obiektywnej o- 
ceny tej powodzi krótkometrażó- 
sek można zastosować jeden tyl- 
ko miernik, wartości artystycz- 
nej, bez oglądania się na gatunek. 
Jo było też przyczyną wyróżnie- 
nia filmów reklamowych, odzna- 
czających się wysokim poziomem 
(oralnym. 

Pierwszą nagrodę zdobył bez- 
apelacyjnie film młodego reżyse- 
holcaderskiego, Berta Haan- 
stry, pt. „Szklo”. Jest to dzieło 
zupełnie wyjątkowego formatu, 
zbudowane z materialn reporta-. 
żowego, nakręconego w hucie 
szkła. Doskonałość rzemiosła fil- 
mowego osiągnęła tu swojego ro- 
dzaju szczyty. Nie wiadomo co 
bardziej podziwiać w tym dwu- 
nastominutowym filmie. Rzeczo- 
wość informacji (tylko w obra- 
zach, bez komentarza słownegi 
kompozycję barwnych kadrów, 
idealny synchron warstwy wizu- 
alnej z dźwiękową (jazz!), wywa- 


Amerykanin Robert Breer na- 
leży do grupy rysowników, 
buntujących się przeciwko di- 
meyowskiej konwencji pia- 
stycznej. Film „Koty” (zdję- 
cie) trwa tylko 39 sekund! 


żeny rytm ujęć, czy też dowcip 
cięć montażowych. 

Film Haanstry otrzymał jaż w 
ubiegłym roku pierwszą nagro- 
dę na festiwału w Mannheim. 
Oberhausen — to zapewne jesz- 
cze nie koniec sukcesów „Szkła”. 

Druga nagroda (zdobył ją rów- 
nolegle T. Makarczyński za film 
„Życie jest piękne”) przypadła w 
udziale reżyserowi czeskiemu, 
Jirzemu Jerabkowi, za film „Jak 
dzieci malują". Jest to inteligen- 
tny, ciepły w ogólnej atmosferze 
i doskonale fotografowany repor- 
taż z pierwszych wyczynów ma- 
tych dzieci w dziedzinie płastyki. 


Wyróżniono dziesięć filmów — 
między nimi dwa polskie, dwa 
jugosłowiańskie, czechosłowacki, 
angielski, włoski, francuski, ru- 
muński oraz niemiecki. 

Najciekawszy z nich wydaje 
mi się francuski film M. Arca- 
dy'ego pi. „Z tamtej strony lu- 
stra", reklamujący wina St. Ra- 
phaćl Jest to arcydzieło pomy- 
sloweści graficznej, dobrego sma- 
ku i muzycznej wrażliwości. O- 
kazuje się, że sziuka abstrakcyj- 
na jest elastycznym 1 znakomi- 
tym narzędziem idei reklamo- 
wych. 

Krótki film Arcady'ego, jak 
również kapitalną, budzącą hura- 
gany śmiechu reklamówkę dla 
zap Maggiego pt. „Opera-Boeuf* 
(czas trwania: jedna minuta), wy- 
świetlano na wieczorze filmów 
eksperymentalnych. 

Z tym określeniem wiąże się 
wiele nieporozumień. Zdarzało 
się, że na nocnych seansach 
(przeznaczonych na pokazy eks- 
perymentalne) szły normalne re- 
portaże, podczas gdy do progra- 
mów narodowych wlączano rze- 
czy zdecydowanie nowatorskie, 
które powinny były trafiać do 
kategorii eksperymentów. Pomi- 
mo wielu dyskusji — nie udało 
jednoznacznej 
filmu eksperymentalne- 


mia sumy bezmyślnych igraszek. 
gimnastyki aparatu filmowege, 
profesjonalnej „awangardy” oraz 
pozornej głębi filozoficznej. 

Jest w tym twierdzeniu Schmie- 
dinga nieco prawdy. Nie znaczy 
to jednak wcale, że poszukiwanie 
nowych i 'ch średków 

doskonalszy: 


Anglicy kontynuują z powo- 
dzeniem swój solidny reportaż na 
temat pracy człowieka (wyróżnio- 
ny „Pod nocnymi ulicami" Ralpha 
Keena). Zbierali na tym połu lau- 
ry już przed trzydziestu laty. 

Francuzi szlifują formę płasty- 
czną, kładą też wielki nacisk na 
humor sytuacyjny. 

Szwedzi — przeciwnie — oby- 
pa) Ga w ogóle bez humoru. 

atomiast cierpią na obsesję ero- 
tyzmu i mistycyzmu. Mają na 
tym polu bezsprzecznie cickawe 
wyniki. 

Czesi doskonałą warsztat prze- 
de wszystkim w dziedzinie filmu 
animowanego, w czym są już od 
dawna mistrzami. 


odznacza się również wyróżniony 
lilm Luigi di Gianniego pi. „Ma- 
gła Lucana". 

Amerykanie zaskoczyli widzów 
testiwalowych doskonałymi kres- 
kówkami. Już przed kilku laty 
Stephen Bosustow (autor seril z 
krótkowidzem „Magoo*) wype- 


wiedział świętą wojnę konwen- 
cjonalnemu stylowi rysunkowe- 
mu Walta Disneya. W USA jest 
teraz kilku rysowników jeszcze 
ciekawszych, o śmiełszym rysun- 
nowocześniejszej koncepcji 


ku, 


Jugosłowiański film rysunkowy stawia coraz śmielsze kroki, sięgając po mię- 
dzynarodowe sukcesy. Oto fotos z filmu Vatroslava Mimicy pt. „Samotny ” 


go. Krytyk niemiecki, Ludwig 
Thomć. twierdził, ie przy ogól- 
nej słabości artystycznej świato- 
wej produkcji filmowej — skłon- 
ni jesteśmy nazywać każdy uda- 
ny film „eksperymentalnym i wy- 
tyczającym nowe drogi". Inny 
krytyk, Walther Schmieding, do- 
wedzil, że „„eksperyment* jest pu- 
stym dźwiękiem, tytułem robo- 
czym, pomocniczym  słówkiem, 
czasem wywieszką dla oznacze- 


plastycznej Są te AL. Kouzel 
(„Żongler Matki Boskiej) i Er- 
nest Pintoff („Fłebus*). 

My, Polacy, nie mamy żadnej 
specjalności narodowej. W krót- 
kim metrażu sięgamy po sukcesy 
w każdym gatunku. W reportażu, 
eseju, kreskówkach i filmach pe- 
pularne-nankowych. 

Świadczy to chyba o młodości 
i pomyślnych perspektywach. 

TADEUSZ KOWALSKI 


MARIA CIESIELSKA 


1. — Państwową Wyższą Szkołę Teatralną 
w Krakowie, w 1955 roku. 


2. — Grałam role epizodyczne w „Godzi- 
nach nadziei" (1954) i w „Syrenie warszaw- 
skiej" (1955), drugą rolę kobiecą w „Zimo- 
wym zmierzchu” (1956), główną rolę — w 
„Dezerterze” (1957/58). 


3. — Obecnie gram swą siedemnastą rolę 
— w „Wychowance” Fredry, którą wystawia 
Teatr Polski w Warszawie. W tym samym 
teatrze przygotowuję się do ról w „Beatrix 
Cenci" Słowackiego i w „Slubach 'panień- 
skich" Fredry. Poprzednio, od czasu ukoń- 
czenia studiów, grałam szesnaście ról w Tea- 
trze Starym w Krakowie, m. in. w „Hamle- 
cie”, „Bracie marnotrawnym” Wilde'a, „Dzi- 
kiej kaczce” Ibsena, „Dom Juanie” Rittnera 
i w „Mademoiselle” de Vała. 


4. — Marzę o każdej roli, bardzo lubię grać. 


5. — Zupełnie się nie boję. Najlepszy do- 
wód, że wyszłam za mąż za Witolda Lesie- 
wicza, reżysera filmu „Dezerter”. Chociaż... 
bałabym się chyba złych reżyserów. 


6. — Naturalnie. Jeżeli w „Dezerterze” zje- 
chałam do kopalni, w której poprzednio ni- 
gdy nie byłam... Nawet z wielką radością. 


7. — „La Strada” Felliniego. Wyszłam 
zdruzgotana. Poza tym — „Urlop w Wene- 
cji”, głównie dzięki mojej ulubionej aktorce, 
Katarzynie Hepburn. 


8. — Artystyczne. Ojciec jest muzykiem. 


9. — Już pan wie. Jesteśmy pół roku po 
Ślubie. 


10. — Oczywiście, chyba dwoje. 


11. Na to pytanie odpowiadamy sami, by- 
liśmy w mieszkaniu państwa Lesiewiczów 
na Nowym Mieście w Warszawie. Jest nie- 
wielkie (jeden pokój) i nowocześnie urzą- 
dzone: tapczan, półki z książkami (dużo), te- 
lewizor, magnetofon, kilka obrazów, malutkie 
stołeczki, w oknie zasłony z „Ładu”. (jp) 


12. — Nie znoszę. Jestem zdecydowaną do- 
matorką. Większość wolnego czasu spędzam 
w domu, czytam, uczę się języków... 


13 — Chciałabym się ładnie starzeć, bez 
pretensji. Na pewno chciałabym grać, zresztą 
każdy aktor pragnie grać jak najdłużej. Ak: 
torzy właśnie dlatego, że grają — są długo 
młodzi. 


UD 
POD 
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Za tydzień — rozmowy z Rożeną Ku- 
rowską i Marią Wachowiak. 


Zwróciliśmy sią do kilku naszych 
młodych aktorek z prośbą, by od- 
powiedziały na trzynaście identy- 
cznych pytań. Oto ich trość: 


1. Jakie studia pani ukończyła? 
c 
2. Filmy, w których pani występe- 
wała? 
1 
3. Co grała pani w teatrze? 
a 
4. Pani wymarzona roła? 
LJ 
5. Czy bei się pani reżysera? 
e 
6. Czy poleciałaby pani na Księżyc, 
gdyby miano tam realizować film z pą- 
ni udziałem? 
© 
4. Jaki film zrobił na pani najwięk- 
sze wrażenie i dlaczego? 
e 
8. Pani środowisko rodzinne? 
O . 
9. Czy ma pani męża łub narzeczo- 
nego? 
| 
10. Czy chciałaby pani mieć dzieci, 
a jeżeli tak — ile? 
e 
11. Jak sobie pani wyobraża urzą- 
dzenie swego mieszkania? 
i 
12. Czy lubi pani nocne lokale? 
LJ 
13. Gdyby stała się pani bardzo sła- 
wną aktorką — w wieku starszym wy- 
bralaby pani drogę Marleny Dietrich 
czy Grety Garbo? 


GRAŻYNA STANISZEWSKA 


1. — Jestem studentką trzeciego roku szko- 
ty teatralnej w Warszawie. 


2. — Występowałam. dotąd w czterech fil- 
„mach: „Szkice węglem” (1956), „Popiół i dia- 
ment" (epizod z piosenką o Monte Cassino), 
„Zamach” i „Krzyż walecznych” (1958). 


3. — Z aktorstwem jestem związana, jak 
to się mówi, od zupełnego „pętaka”. Grałam 
w teatrze amatorskim w Łodzi, w latach 
1951 — 1954. Z tego okresu pamiętam przede 
wszystkim rolę Klary w „Zemście”, głównie 
dlatego, że występowałam z Władysławem 
Walterem. 


4. — Marzę o roli naprawdę współczesnej 
dziewczyny. Strasznie mało jest takich praw- 
dziwie współczesnych postaci młodych ko- 
biet w naszym filmie. 


5. — Nie boję się reżyserów, boję się złego 
reżysera. Bardzo lubię i cenię Kazimierza 
Kutza. 


6. — Gdy tylko skończę szkołę, polecę pier- 
wszą rakietą! Ja robię wiele głupstw, ale 
staram się je potem konsekwentnie napra- 
wiać. Więc może jednak polecę, ale pod 
warunkiem, że wrócę z powrotem. Bo mo- 
głabym potem żałować, a na Księżycu trud- 
no naprawić taką pomyłkę. 


7. — Z zagranicznych filmów — „Obywatel 
Kane”. Sądzę, że to aktorstwo Wellesa tak 
fascynuje. Z polskich — „Popiół i diament”... 
Nie! „Eroica”, na pewno „Eroica”! 


8. — Pochodzę z rodziny ludzi nieprzygo- 
towanych do współczesnego życia. Rodziców 
właściwie nigdy nie miałam. Miałam zawsze 
tylko matkę. Tylko; że moja mama bardzo 
wcześnie stała się moją... córką. 


9. = Co to kogo obchodzi? No, pewno — 
mam. Zresztą co to za słowo: narzeczony? 


10. — Nie znoszę dzieci. 

11. — Mieszkanie? I tak nigdy i nigdzie 
nie potrafię zagrzać miejsca. Nie wyobra- 
żam sobie w ogóle własnego mieszkania. 
Chyba: wóz Drzymały. 

12. — Niecierpię pijackiejatmosfery. Oczy- 
wiście, jeżeli jest pozbawiona charakteru. 
Rzadko bywam w lokalach. 


13. — Zachowanie wrażeń młodości — to 
bardzo ważne. Ale jeżeli będę -się czuła psy- 
chicznie młodo i będę miała coś do powie- 
dzenia — pozostanę przy aktorstwie. 


3 LU 
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ZAKAZANY HIM 


Kirk Douglas jest głównym bohaterem amerykańskiego filmu „Droga do chwały”, który zdaniem władz fran- 
cuskich uwłacza honorowi francuskiej armil. Francja złożyła w tej sprawie energiczne noty dyplomatyczne. 


DZIEŃ 
POWSZEDNI 


filmu 
gruzińskiego 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z TBILISI 


zecz dzieje się w latach 

pierwszej wojny świato- 

wej. Dowódca dywizji 

francuskiej wydaje roz- 

kaz. przeprowadzeniai bez- 
celowego i grożącego ogromnymi 
stratami ataku na pozycje nie- 
mieckie. Atak oczywiście zała- 
muje się wśród krwawych strat 
bohatersko walczących żołnierzy 
francuskich. Prestiż dowództwa 
wymaga jednak dalszych ofiar: 
znalezienia winnych klęski. Tych, 
którzy by osłonili nieudolność, 
głupotę i chorobliwe ambicje 
wyższego dowództwa. 

Ofiary łatwo znaleźć. Animo- 
zje osobiste na szczeblu podofi- 
cerskim, splot innych wypad- 
ków — doprowadzają do oskar- 
żenia o tchórzostwo na polu wal- 
ki trzech żołnierzy, ich areszto- 
wania, osądzenia przez bezdusz- 
ny sąd wojenny, skazania na 
śmierć i zamordowania w „maje- 
stacie prawa". Ale skazańcy — to 
właśnie wzorowi żołnierze, od- 
ważnie walczący, ale na tyle 
uczciwi, że narażający się bru- 
talnym przełożonym. 

Proces przed sądem wojennym 
ukazuje wielkość jednych i ni- 
cość drugich. Przy czym wśród 
pierwszych są nie tylko żołnie- 
rze, lecz i oficerowie — jak do- 


„Osłołku Magdany* | „Na naszym podwórku" mówi się tu jak 
O o czymś bardzo odległym. Nawet ciekawe, wchodzące niedługo na 

nasze ekrany „Cudze dzieci* — należą do wspomnień. Datujący 
się od kliku lat burzliwy rozwój narodowych kinematografii ZSRR, 
a przede wszystkim gruzińskiej, narzucił tenipo, przyspieszył czas, Fil. 
mów produkuje się tu dziś znacznie więcej — do dziesięciu rocznie, 
rozszerzyła się tematyka, wzrosło zainteresowanie widza rodzimą kine- 
matografią. 

Wytwórnia tbiliska rozporządza obecnie dużymi halami zdjęciowymi, 
nowoczesnymi laboratoriami (obrabla się tu barwne kopie calego Zakauk: 
zla), rozbudowanym zapleczem technicznym. Ponieważ produkcja ma 
warosnąć do dwudziestu filmów rocznie — w planie stedmioletnim prze- 
wldywane jest zakończenie budowy miasteczka flimowego. 


* 


W salce projekcyjnej wytwórni odbywa się przegląd gruzińskiej, a po- 
tem rosyjskiej wersji dziesięciominutowego fllimu dyplomowego studentów 
WGIK-u — reżysera Kokczaszwiii 1 operatorów Czawczawadze | Arda- 
bleńskiej. Film nosi tytuł „Stary buk i oparty jest na poemacie klasyka 
literatury gruzińskiej, Waża Pszaweła. Fabuła — bardzo prosta: stary 
buk prosi drwala, by miast mlodych drzew — zrąbał jego; podczas burzy 
1aś, osłaniając młode drzewo, buk ginie spalony przez piorun. Ten krótki 
1 poetycki film otrzymał interesującą oprawę zdjęciową. Ładnie skompo- 
nowany | dobrze zrytmizowany — nie jest filmem eksperymentalnym 
w naszym rozumieniu tego słowa. Na pewno jednak dobrze świadczy 
© smaku i umiejętnościach młodych gruzińskich adeptów X Muzy. 


* 


Obok znanych już twórców „Osiołka Magdany" i „Na naszym pod- 
wórku*, za kamerami stanęli także inni młodzi filmowcy gruzińscy: Cułaja 
i Nlenowa (reżyserzy) oraz Kałatozaszwili (operator — syn twórcy „Lecą 
turawie*). Ń 

„Biały hotel*, który teraz realizują, nie jest fllmem problemowym, 
lecz najzwyklejszą komedią. Bohater flimu — reżyser, szuka odtwórczyni 
głównej roli; bohaterka — ładna dziewczyna, chciałaby tę rolę otrzymać, 


wodca pułku, w którym służyli 
oskarżeni —-występujący przeciw 
sądowi, przeciw niesprawiedliwe- 
mu wyrokowi. 

Oto w wielkim skrócie treść 
filmu „Droga do chwały* (Paths 
*to Glory), zrealizowanego przez 
amerykańskiego reżysera Stan- 
leya Kubrika z Kirk Douglasem 
i Adolfem Menjou w rolach głó- 
Wwnych. Reżyser oświadczył nie- 
dawno, że film jego w *żadnym 
wypadku nie miał stanowić ata- 
ku na wojsko, a w szczególności 
na armię francuską. Co więcej — 
zamierzał on początkowo umie- 
ścić całą akcję w jakiejś bliżej 
nieokreślonej armii. Chodziło mu 
bowiem o stworzenie filmu pacy- 
fistycznego i sądził, że nie jest 
istotne, gdzie, w jakich mundu- 


rach występować będą jego ho 
haterowie. Przeważyły jednak 
względy realizmu, gdyż reżyser 
obawiał się odrealnienia akcji, 
a tym samym — jak sądził — 
osłabienia jej wymowy. 

A jednak władze francuskie 
uznały ten film za uwłaczający 
honorowi armii i zakazały jego 
wyświetlania na terenie Francji. 
Jednocześnie dyplomacja trancu- 
ska  przedsięwzięła energiczne 
kroki w stosunku do państw za 
przyjaźnionych z V Republiką, w 
których film dopuszczono do 
eksploatacji. Protesty - dyploma- 
tyczne złożono w Brukseli i Rzy: 
mie, co oczywiście nie ułatwiło . 
„Drodze do chwały jej drogi po- 
przez ekrany tych krajów. 

Szczególnie ostra walka o film 


Już w czaste realizacji filmu śmiała problematyka „Drogi do chwały” zwró- 


ciła na ten obraz uwagę prasy całego świata. 


Na zdjęciu — Kirk Douglas 


udzłela wywiadu dziennikarce jednego z największych pism amerykańskich 


Reżyser początkowo zamierzał umieścić akcję w jakiejś bliżej nieokreślone) 


armit. 


francuskie, co spowodowało zakaz 


Kubrika rozegrała się na terenie 
Sewajcarii, gdzie początkowo w 
kantonach zamieszkałych przez 
ludność francuską, a potem w ca- 
łym kraju — prokuratury kanto- 
nalne i prokuratura generalna 
zabroniły wyświetlać film, zmu- 
szając dystrybutora do odesłania 
kopii, Decyzję prokuratury za- 
twierdziła — mimo głośnych 
ostrych protestów prasy, studen- 
tów i związków twórczych — 
specjalna uchwała „Bundesratu” 
(Rady Związkowej), która uznala 
lilm za niebezpieczny propagan- 
dowo, mogący zaszkodzić stosun- 
kom Federacji Helweckiej z pań- 
stwami ościennymi. 


Przeważyły jednak względy realizmu. 


Żotnierze o! 
wyświetlania 


zymali mundury 
filmu we Francji 


Krytycy francuscy znający 
„Drogę do „chwały" ze specjal- 
nych pokazów, organizowanych 
w ambasadzie USA w Paryżu, co 
dodaje całej sprawie pikanterii, 
podjęli kampanię w obronie fil- 
mu, podkreślając jego antywo- 
jenny, humanistyczny i bynaj- 
mniej nie antyfrancuski charak- 
ter. 

Krytycy nie są osamotnieni. 
„Droga do chwały” otrzymała w 
zeszłym roku nagrodę „Chevalier 
de la Barre", przyznaną przez ju- 
ry, w skład którego wchodził 
znany francuski reżyser filmowy 
Louis Daquin. 


K. D. 


Ta nieskomplikewana fabuła obfituje w zabawne nieporozumienia, gagi, 
trochę satyry | trochę liryki. Fakt, że młodzież bierze się także do two- 
rzenia komedil (Jak u nas Chmielewski) godny jest chyba podkreślenia. 


* 


Przedstawiciel „starej gwardii", reżyser Kandelagi (znany przede 
wszystkim jako utalentowany operator) kręci fllm „Dwie rodziny" typowy 
obecnie dla kinematografii wielu radzieckich republik. Z dwu niedo- 
branych rodzin — powstaje jedna dobrana. 

W czasie przerwy w zdjęciach — małe improwizowane spotkanie z ze- 
społem realizującym „Dwie rodziny”. Zrozumiałe zainteresowanie polskim 
filmem, szczególnie eksperymentalnym. Naszych obrazów fabularnych 
znają tu, niestety, niewiele. Większość spotkanych pracowników Kine- 
matografli zna lepiej tygodnik „Film* piż polskie filmy (to nie reklama!). 
Tak jak wszędzię na Zakaukaziu powtarzają się: „Kapelusz pana Anatola" 
1 „Irena, do domu!* Słyszę dużo krytycznych (słusznych) uwag pod ich 
adresem. ż , 

Dowiaduję się, że tak jak u nas wysiłek zespołów idzie w kierunku 
skrócenia cyklu produkcji (obecnie okres zdjęciowy trwa cztery miesiące). 
Koszt filmu waha się wokół liczby trzech milionów rubli. 


* 

Z jednym z najstarszych reżyserów „Gruztllmu* — Siemionem Doli- 
dze — rozmawiam tuż po obejrzeniu jego ostatniego filmu „Fatima*, 
zrealizowanego według powieści pisarza osetyńskiego, Chetagurowa. Film 
jest dobrą adaptacją, w której przybysza fascynuje przede wszystkim 
koloryt, ostro zarysowane postacie i tragiczny konflikt. 

Mówię, że dziś wlaśnie widziałem bardzo interesujący, 
strony formalnej, gruziński film „Eliso* z roku 1928 i „Utracony raj" 
1 roku 1353. Proszę parę słów o historii wytwórni tbiliskiej. 

— W 1821 powstał państwcwy przemysł filmowy Gruzji — opowiada 
Dolidze. Wówczas też reż. Perestiani zrealizował pierwszy, zresztą udany 
flim gruziński, „Arsen Dłordżiaszwili”, później „Czerwone diabięta". 
W ogóle na lata dwudzieste przypada burzliwy rozkwit naszej kinema- 
tografli. Powstają obrazy: „Kto winien* reż. Cucunała, „Eliso* Szenge- 
laja, „Saba Cziaureliego, filmy Rondeliego i innych. Działa wówczas także 


również od 


grupa eksperymentalna, poniekąd filia „Łefu”, Ściśle związana z Maja- 
kowskim | Szkłowskim. W jej sklad wchodzili Szengełaj, Esakij i — uśmie- 
cha się Dolidze — pana pokorny sługa. Co było dalej — pan Już wie. 
Powtórny rozwój zaczął się od XX Zjazdu. 

Reżyser Dolidze mówi następnie o trudnościach ze scenariuszami. 

— Staramy się ograniczyć tematykę historyczną. W tym roku zreali- 
zowaliśmy trzy takie filmy, choć nie powinniśmy ich tyle produkować. 
Mamy jednak — nie tylko zresztą my — kłopoty ze scenariuszami. Dwóch 
zawodowych scenarzystów — Kipanidze | Czichowani — nie ratuje sy- 
tuacji, więc adaptujemy. Interesuje ńas dzisiejszy człowiek radziecki, 
Jego problemy moralne, szczególnie rodzinne | związane z pracą. Sprawom 
tym poświęcone są takie filmy,'jak „Dwie rodziny", „Nino* czy nawet 
komedia „Biały hotel. 

— znam już pana najbliższe plany — będzie pan kręcii film o pewnej 
dziewczynie, która trudną pracą dochudzi do poważnych osiągnięć, nawet 
zaszczytów. Czy prócz tego ma pan jakieś inne projekty? 

— Owszem, ale o tym opowie panu najlepiej sam scenarzysta... 


* | 
Rozmawiam więc ze scenarzystą, Łordem Kipanidze, 
— Film nosi na razie tytuł „Wyrok* — mówi Kipanidze. Oto jego 


treść. Powstaje elektrownia wodna. Młody inżynier ostrzega, że wadliwe 
obliczenia mogą spowodować zawalenie się tunelu. Dyrektor bagatelizuje 
te ostrzeżenia. Podczas ulewnych deszczy tunel się zawala. Ginie mlody 
inżynier. Władze prowadzą skomplikowane dochodzenia. Wreszcie dyrek- 
tor zostaje aresztowany. Kiedy po dziesięciu latach więzienia wraca, 
zastaje cale swe życie zburzone. Musi zaczynać od nowa. 

Chcemy w tym filmie pokazać, że błędy, które się w życiu popełnia, 
nawet po ich częściowym naprawieniu i zrozumieniu, na czym polegały — 
mszczą się dalej. 


* 


Tak wygląda dzień powszedni „Gruzfllmu*. Warunki, jakie w Tbilisi 
stworzono filmowcom, pozwałają wierzyć, że o wytwórni gruzińskiej 
jeszcze nieraz usłyszymy. 


STANISŁAW JANICKI 


Qa robić? 


Jeden z naszych Czytelników, pan 
Zygmunt Linke ze Świętej w powie- 
tle Złotów, tuk pisze do nas: 

„Przy podwyżce cen biletów kino- 
wych mówiło się o przedłużeniu s6- 
ansów filmowych do trzech Rodzin 
/ przez dodanie filmów  krótkomietra- 
| żowych. Ta obietnica wzbudziła zac 
Interesowanie szerokich mas  kiho- 
manów, gdyż rzekomo mamy wiet 
me Krótkometrażówki, co można 
stwierdzić za” granicami kraju. 


Obietnica nie została dotrzymana, 
Nie mówiąc już o naszym kinie wiej- 
skim czy powiatowym, seanse nie są 
przedłużone, a dodatki są tylko od 
czasu do czasu, by uaupełnić zbyt 
krótki tllm, Czy to jest włałciwy 
stosunek w okresie lawiny narad 
nad rozpowszechnieniem kultury 1 
oiwiaty? Dlaczego takie aspołeczne 
stanowisko odpowiedzialnych czyn- 
ników nie jest piętnowane?* 

Czynniki odpowiedzialne (w tym 
wypadku Ministerstwo Kultury 1 
Naczelny Zarząd Kinematograti) są 
w porządku — wydane zostało 1 obo- 
wiążuje zarządzenie Ministra, by 
pnzy każdym filmie wyświetlać do- 
datek krótkometrażowy. Mogą oczy- 
wiście być (rzadkie!) wyjątki od tej 
zasady. 

Jeżeli więc dodatki nie są wyświe- 
tlane, winien jest kierownik kina 
lub okręgowe władze rozpowszech- 
niania źllmów. 
© Nasz Czytelnik ma słuszne preten- 
vie — kontrola zaś ze strony wszyst- 
kich widzów prędzej czy później 
zmusi opieszaiców do wyświetlania 
<dodatków, z których wiele — to na- 
prawdę dobre i ciekawe żlimy. 


NADARZ ZZZENE 


MONSIEUR 
HULOT 
FEU USA. za 


Bardzo, bardzo wysoki i bar- 
dzo, bardzo chudy pan Hulot 
(Jacques Tati), znany u nas z 
filmu „Wakacje pana Hulot' 
odwiedził ostatnio Stany Zjedno- 
czone. 

Kłopoty zaczęły się już przy 
wysiadaniu z taksówki. 


bez kłopotów 


Oto ASPIRAMA — notwy rodzaj kina, który (na zasadzie odkurzacza) ra- 
dykalnie rozwiązuje kłopoty właścicieli kin, gdy brakuje im widzów. Tak 
wyobraził ją sobie francuski rysownik. U nas ASPIRAMA chyba nie prędko 


znajdzie zastosowanie, 


KIM czy MARILYN? 


Popularna gwiazda hollywoodzka, Kim Novak, przed rozpoczęciem 
wielkiej kariery fllmowej nosiła inne, swoje prawdziwe imię — Ma- 
rilyn. Muslała je zmienić wobec konkurencji Marilyn Monroe. 

Po lewej — Kim Novak; po prawej — zdjęcie wcześniejsze, gdy Kim 


była jeszcze Marilyn Novak. 


Reżyser FORD o sobie 


Na łamach pisma „Sowietskij 
Ekran" wśród wielu innych fll- 
mowców z całego świata odpo< 
wiedział na pytania redakcji co 
do swej pracy, planów 1 tllmów 
ostatnio oglądanych także reży- 
ser Aleksander Ford, W jego wy- 
pówiedzi czytamy: 

„Kończę pracę nad scenariu- 
szem pierwszego polskiego barwe 


SZCZEGÓLNY ŚNIEG 


Naftalina bywa w kulkach I w pro- 
siku. 


gu. Worki z naftaliną przywiozła ta 
że ze sobą do Zakopanego ekipa fll- 
mu „Biały niedźwiedź:, 

Wkrótce na nocnych zdjęciach oka- 
zało się, że nattalina jest potrzebna: 
trzeba podsypać | uzupełnić dziury 
w śniegu. Wysłano więc kogoś do 
magazynów ekipy po naftalinę. Przy- 
Jeżdża na plan, taszcząc worek | za- 
wartość wysypuje we wskazanym 
miejscu na śnieg. 

2 worka wysypały się setki kulek 
antymolowych. 


nego filmu  szerokoekranowego 
„Ondraszek” o walce górali ślq= 
sktch przectw dynastii Habsbur= 


gów. Współautorem jest scena” 
rzysta Gustaw Morcinek. 


Pod koniec ubiegłego roku 


wraz z reżyserem  Dejmkiem 
przygotowaliśmy masowe wido- 
wtsko teatralne w Pałacu Kul- 
tury i Nauki w Warszawie. 
Wielkie wrażenie wywarły na 
mnie „Opowiadania o Lentnie”. 


a 


Burzliwa 
premiera 


marca 1934 roku — przed dwudziestu 

pięciu laty — odbyć się miała w re- 

prezentacyjnym berlińskim kinie 

„Capitol am Zoo* premiera angiel- 

skiego filmu „Katarzyna Wielka". 
Na uroczysty, pierwszy pokaz przyjechał spe- 
cjalnie z Londynu Mr. George Grossmith, 
prezes wytwórni „London Films". W prasie 
ukazywały się już od dłuższego czasu rekla- 
mowe wzmianki o nowym przeboju, który 
przyćmi sławę „Prywatnego życia Henryka 
VIII*. Czekano więc na „Katarzynę Wielką* 
z zaciekawieniem, ale jednocześnie i z... nie- 
pokojem. Sam fakt zakupienia tego właśnie 
filmu do eksploatacji w Trzeciej Rzeszy bu- 
dził zdziwienie. A zarządzenie uroczystej pre- 
miery było już wręcz niezrozumiałe. Wtaje- 
mniczeni mówili, że doktor Goebbels na pew- 
no przygotowuje jakąś niespodziankę. 


Rolę tytułową Katarzyny grała świetna ak- 
torka — Elżbieta Bergner. Urodzona wpraw- 
dzie w Wiedniu i debiutująca w roku 1919 
jako Otelia w Zurichu — Elżbieta Bergner 
była od lat związana z niemieckim filmem 
i niemiecką sceną. Ileż to razy zachwycała 
się jej kreacjami prasa i jaką olbrzymią po- 
pularnością cieszyła się u publiczności. W ro- 
ku 1924 była niezapomniana jako „Święta Jo- 
anna" Bernarda Shawa w „Deutsches Thea- 
ter" u Reinhardta, a jednocześnie jako „Nju* 


1934 
MARZEC 


w cienkim psychologicznym filmie reżyserił 
Paula Czinnera, z Conradem Veidtem i Emi- 
lem. Janningsem jako partnerami. To był jej 
debiut na ekranie, a potem przyszły triumfy 
w „Skrzypku z Florencji", w „Arianie" i w 
„Marzących ustach". Nie było superlatywów, 
których nie używałaby prasa pisząc o subtel- 
nej, inteligentnej i superwrażliwej Elżbiecie 
Bergner. Uważano ją powszechnie za pierw- 
szą aktorkę Niemiec. Powszechnie, ale z jed- 
nym, i to dość ważkim wyjątkiem. Publicyści 
z hitlerowskich dzienników nie zgadzali się 
z tą opinią. Nie mogli darować artystce jej 
niearyjskiego pochodzenia. Dla nich Elżbieta 
Bergner nie była w ogóle aktorką, a tylko 
REA której należało się jak najprędzej 
pozbyć. 


W roku 1933 przyszła chwila objęcia wła- 
dzy przez „brązowy reżim* i można było 
przystąpić do „aryzacji* niemieckiego filmu. 
Jedną z pierwszych ofiar hitlerowskiej kam- 
panii była oczywiście Elżbieta Bergner. Wraz 
z mężem (a jednocześnie i reżyserem) Paulem 
Czinnerem wyjechała za granicę. W Londynie 
nie musiała długo czekać na pracę. Aleksan- 
der Korda ofiarował jej rolę tytułową w „Ka- 
tarzynie Wielkiej". A teraz emigrantka mia- 
ła wrócić po rocznej przerwie na niemieckie 
ekrany. 8 marca 1934 roku, w kinie „Capitol 
am Zoo*. 


Goebbels mógł zastosować najprostszą me- 
todę zakazu wyświetlania filmu. Ale nie 
chciał widocznie drażnić angielskich produ- 
centów (w roku 1934 nowoupieczony kanc- 
lerz flirtował z Wielką ią..), a może 


łał się do opinii publicznej — niech ona de- 
cyduje 0 losach „Katarzyny Wielkiej* i o Elż- 
biecie Bergner. 

Pozornie wszystko odbyło się według pla- 
nu. Publiczność gromko zaprotestowała prze- 
ciwko filmowi i „Katarzynę Wielką* zastąpił 
krajowy kicz pt. „Stare prawo*, Nie wszyst- 
ko jednak było tak proste, jak o tym mówił 
oficjalny komunikat. W recenzji fachowego 
pisma „Licht Bild Biihne*, oczywiście kry- 
tycznej i nieprzychylnej, przeczytać jednak 
można, że podczas seansu publiczność oklas- 
kiwała Elżbietę Bergner. Krytyk branżowego 
organu pisze dalej, że aplauz ten, niewątpli- 
wie zorganizowany, brzmiał najgłośniej w 
najbardziej nieodpowiednich momentach fil- 
mu. Jakich to momentach? Oczywiście wtedy, 
kiedy mała Katarzyna mówiła co myśli o wł: 
dzy, o wielkiej polityce i o mocarstwowości. 
Film Czinnera pokazywał w zwierciadle 
tyry możnych tego świata, a to Fiihrerowi 
i jego zwolennikom podobać się nie mogło. 

Krytycy hitlerowscy udawali, że nie dotarła 
do nich intencja filmu. Skarżyli się, że dro- 
bna i delikatna Elżbieta Bergner gra „kobie- 
tę wielkiego formatu". Mieli za złe, że w jej 
grze za dużo jest intelektu, a za mało krwi. 
Pisali, że film Czinnera to klasyczny przy- 
kład jak „mały Moryc wyobraża sobie Rosję 
Katarzyny Wielkiej". A wszystko po to, by 
stwierdzić, że to sami emigranci postawili się 
poza nawias, albowiem ich film nie odpowia- 
da dzisiejszemu duchowi niemieckiego naro- 
du. I na końcu: „Było rzeczą zupełnie zbytecz- 
ną wyświetlanie „Katarzyny Wielkiej”. 

O to właśnie chodziło Goebbelsowi, nie 
o administracyjny zakaz, a o spontaniczny 
protest publiczności. Tylko, że w swych obli- 
czeniach pan minister popełnił błąd. W ciem- 
nej sali kina znaleźli się odważni, którzy o- 
klaskiwali Elżbietę Bergner. A dopiero gdy 
zapaliło się światło zabrzmiał głośny chór 
protestów... A więc triumf co najmniej wzglę- 
dny. A gniew ludu — bardziej niż wątpliwy. 


JERZY TOEPLITZ 


W księgarniach „Domu Książki* można nabyć następujące ładnie ilustrowane bajeczki dla najmłodszych dzie- 
ci, wydane przez Filmową Agencję Wydawniczą: 


Nohaterką bajki jest mała 
kańskiej paszczy, któr 


J. Porazińska „Nie- 
yte podróż* cena 
zł 5— 


Utwór cpowiada o niezwykłych przygodach 
pluszowych przyjaciół — pieska, misia, słonia 
i małej laleczki. Podróż ch bohaterów ba- 
lonem zakończyła się szczęśliwie, gdyż wszyscy 
wylądowali na wielkiej stercie mięciutkiego 
aż, Opracowanie graficzne — J. M. Brze- 


opracowanej dla 
każde dziecko na własnym ekrai 
— M. Walentynawicz. 


Cz. Janczarski „Przy- 
gody Tomcia Palu- 
cha* cena zł 5— 


Tę znaną wielu pokoleniom bajkę ilustrował 
m. Walentynowicz. 


R. Brudzyński „Dzie- 
je bezdomnej piłecz- 
ki* cena zł 7— 


Autor opowiada © lesach piłeczki zgubionej 
w je przez nieu! lą dziewczynkę. 
Wiele przygód, które przeżyła piłka, do- 

'eskliwą opiekę przedszkolaków, 
roewał — Z. Rychlicki. 


T. Kawarajewa „Mę- 
żmy Pak* cena zł 3— 


Tematem hajki są przygody dzielnego chło] 
postanowił 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
M. Biełous, K. Komorowski, W. Rozmystowicz, Z. Wdowiński, REDAKCJA: 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm': (ZSRE), „Cesko- Soy 


slovensky Statni Film* (Czechosłowacja), „Zagreb-Film* (Juzo- Iza kCy i ŚJĄ 


4sei 
«I, telefon G85-83. 
CJA: telefon 226-712 WYDAWCA: FAW. Zamówie- 


rzyjmowane są w terminie 
aziaty 4 Delegatury” „Ru- 


Ę do dnia 15 miesiąca poprzedzającej 
sławia), „Unifranee*, „Cinemonde* (Francja), „Luxfiłm« (Wło- a 


urzędy pocztowe, listonoszy oraz jGdziały i Delegatury 
chy), „Photo-Credit" — New York, „United Press«, „Paramount chu". Można również zamówić prenatznie ZM Puas) ŻE 


ma konto PKO Nr 1-6-100820 Centrala i wy- 
farstawa, ul. Srebrna I2. Cena prenume- 
130 zł. Cena pre- 


Pictures Corporation* (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”. WAr- 


wyżel 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 160.060 egz. Zam. 323 W-34 ad RO: 


za 
Numer oddano 'do druku 2.11.1969 r. płarze zdezaktualizowane można zamawiać 


tau Prasy £ Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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MNADELY "Dr REDZIE RÓ AK ERP TZ EBC RÓ 


Wprawdzie — z powodu klimatu — nie polecamy Czyłelniczkom stroju tej uroczej dziewczyny, występującej 
w filmie „Tahiti” — za to życzymy im, by z okazji Dnia Kobiet dostały tak piękne kwiaty jak na zdjęciu 


